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NOWA PISOWNIA.

Początek pisowni, tak jak i 
początek języka nigdy dokładnie 
oznaczyć się nieda. P isow nia , 
która jest brzmieniem mowy pi­
sanej , równie jak brzmienie mo­
wy ustnej tworzy się sposobem 
nieokreślonym : zwyczaj przyspo­
sabia ją ,  upowszechnia i zamić- 
nia w p ra w o :  zwyczaj pisowni 
równie jak i w języku jest pier­
wszą f igurą ,  samowładnym pa­
n em ,  mającym za doradców do­
bry smak i ukształeenie. Gram - 
matyka każdego języka , zjawia 
się dopićro w późnych jego la­
t a c h , nietworzy praw ideł,  ale 
tylko porządkuje rozmaite kształ­
ty m o w y 5 ztąd prawidła ję zy ­
ka i p isow ni, ztąd tysiące w y­
jątków od tych p raw ideł, bo nie 
wszystko co ju ż  je s t , w formę 
W ym yśloną polćm , wcisnąć mo­
żna. A prze to , chcąc zaprowa­
dzać jakowe zmiany czy to w 

Języku czy w jego pisowni, nie-

trzeba dogadzać własnej funta- 
z i i , ale trzeba nadewszystko, 
dogodzić temu w którego ręku 
jes t  berło zw ycza ju , to jest pu­
bliczności. Nowe wyrażenie w j ę ­
zyku uderzy-li niestosownością, 
zaraz z pierwszym śmiechem u- 
padnie i ju ż  niepowstanie; ude­
rzy-li blaskiem jasn o śc i , prosto­
ty, wdzięku , zaraz jes t  obno­
szone po całej publiczności, przy­
jęte przez nią i wcielone do da­
wnych skarbów zwyczaju. Ale 
z pisownią trudniejsza sp raw a; 
pisownia jes t  narzędziem , rze ­
czą m artw ą ;  nikogo niezachwy- 
ci nowo wymyślona litera cho­
ciażby najpiękniejsza: przeciw­
n ie ,  każdy się ofuknie na ta­
kiego przybysza, który swoją 
niepotrzebną figurą nieprzywy­
kłemu pióru i oku w drogę za­
chodzi. —  Pisownia każdego j ę ­
zyka wyraża wszystkie jego 
hrżmienia tym lub owym spo­
sobem , często bardzo dziwnym 
jak  n. p. pisownia angielska, ale
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sposobem przez wszystkich zna-
n v m ,  a zatem dla wszystkich 

* 1 •  W wygodnym 5 a więc każda zmia­
na w pisowni (chociaż w ogól­
ności jesteśmy przeciwko zm ia­
n o m , )  powinna zalecać się w y­
godą i niewymagać nowej nau­
ki , nowćj wprawy. Dla tego np. 
w ostatnich czasach J ,  do naszćj 
pisowni wprowadzić się dato, 
bo każdy umiał je  pisać i czytać. 
—  Za czasów Kopczyńskiego zgo­
dzono się na jedną pisownię b ar­
dzo wygodną i wydającą w szy­
stkie brżmienia naszego języka. 
Zjawia się F e l iń sk i , który nie­
potrzebnie zwrócił swój dowcip 
ku pisowni i niepomału j ą  za- 
inićszał wprowadzając wojnę po- 
międy / ,  i y ,  nastając na życie 
poczciwego i obmyślając in­
ne podobne zmiany ju ż  przez to 
samo szkodliwe, że wcale nie­
potrzebne. Zamięszanie to do­
tąd jeszcze się nieuspokoiło;je­
dni pozostali przy dawnej piso­
wni , i ci podobno najlepiej zro­
bili ; drudzy poszli za powagą 
professorską; inni nakoniec roz­
zuchwaleni buntem Felińskiego, 
zaczęli się sobie buntować i wy­
krzykiwać swoje niepozwalam. A  
tak zwykłym nierządem naszym 
kłócimy się nawet o pisownię,

kiedy we wszystkich innych j ę ­
zykach, chociaż późniejszych doj­
rzałością, chociaż w żadnym tak 
prostej i wygodnćj pisowni n ie­
ma jak  n asza ,  panuje zupełna 
zgoda j bo tam wolą używać cza­
su raczej na korzyść nauk i j ę ­
zyka , jak  na czcze spory nad 
pisownią. — I my byśmy o nićj 
niepisałi, gdyby niezjawił się 
nowy przeciwko niej buntownik 
dziwniejszy od wszystkich daw ­
nych , a niebezpieczny, bo d ru ­
kuje. —  Tym  buntownikiem jest 
Pan B anzem er; wydał on Ma- 
ryę  Malczewskiego w Londynie, 
podług swojćj fantastycznej pi­
sowni. W ynalazek  jego na tern 
zależy, iż kreską nad spółgłos­
ką chce zastąpić / ,  stojące w  
jednej zgłosce między spółgło­
ską a. samogłoską, i tak pisze: 
sweće, g ę lk i ,  p  eńądz, ćęik e 
żerna i t. p. a chce żeby to zna­
czyło, świecie, g ię tk i, p ieniądz, 
ciężkie, ziemia. W ynalazek len 
ma najprzód to złe ,  że powię­
ksza liczbę liter w abecadle, po- 
w ló r e , bardzo utrudnia czyta­
nie ; potrzecie, mnoży liczbę wy­
razów , któreby się tylko krćską 
różniły np. sw a t, swat; ćelc, 
cele; ceni, ceni; w e , we; w'ara, 
w ara; m'ata, mała; dha , dna ;

l



209  —

p ę k n ie , pęknie; ni ech, mech i t. <1. 
i t. d. a łatwo będzie w pisaniu 
zapomnić kreski, kiedy ich sani 
wynalazca i w  pierwszej próbie 
sw ego  druku, którą niewątpli­
w ie chc ia ł ,  jak najpoprawniej 
w yk on ać , wiele takich krćsek 
poopuszczał: i tak wićrsz 1 7 6  
i 5 3 3  zaczyna się od N e,  a zno­
w u w wierszu 4 0 7  wydrukował 
takiego zamiast lak'ego, a w wier­
szu 3  jest wszystk' ego zamiast 
wszystkiego. W ynalazek  ten j e ­
śli nieprzyszedł na myśl w cza­
sie bezsennych nocy albo mor­
skiej podróży, pochodzi niewąt­
pliwie z fałszywego zrozumienia  
kreski nad spółgłoską; zapewne 
wynalazca wyobraził sobie, że 
ta kre'ska znaczy tyle co i, przed 
drugą samogłoską po spółgłosce  
w jednćjże zgłosce stojące; tym ­
czasem tak niejest; kreska nad 
spółgłoską oznacza tylko zm ię­
kczenie , i tak np. h wymawia  
się eń , niezarywając nic na eni, 
te dwa dźwięki są wprawdzie  
do siebie zb liżone, ale są w ca­
le innćj natury, i tylko niewpra­
wne ucho ułudzie m ogą; a cho- 
c*aź zbliżone, nielyle są zbliżo­
ne w brzmieniu swojem , jak ó do 

a sam Pan Banzemer nie w y ­
k a z a ł  z alfabetu ó , a tę jego

w zględność i delikatność, ch y ­
ba tern tłumaczyć, że lubi kre­
ski, Ze krćska zmiękczająca w  
naturze naszego języka żadną 
miarą ż , zastępować n ićm oże,  
jest na to jeszcze dowód w przy-  
padkowaniu wyrazów kończą­
cych się na znane dotąd spół­
głoski zmiękczone. Ci co pisali 
stół stołu, pan pana, łatwoby się 
domyślili napisać, drób' drób'u, 
cień cicha, i t. p. gdyby niemieli 
dość delikatnego czucia w uchu, 
aby rozróżnić brzmienie drob'u, 
cieiia, od drobiu, cienia, które 
to ostatnie brzmienie jest m ięk­
sze i dłuższe. —  Zapewne że po­
wiedziawszy sob ie , iż krćska nad 
spółgłoską poprzedzającą sam o­
głoskę będzie się w ym aw iać ,  
jak i ,  w tćm  samem położeniu, 
i wprawiwszy się do takiego czy­
tania , to każdy będzie w ym a­
wiał kreskę jak i ;  tak jak w y ­
mawiałby s ,  jak a , a a ,  jak s, 
gdyby się na to zgodzono, a co 
jest zupełnie tak potrzebnćm i 
użytecznem dla języka Polskie- 
g ° , jak zamiana i ,  na kreskę.
•—  A le wynalazca powie może, 
ze zastępując i ,  przez kreskę, 
zyskuje się w pisaniu i druko­
waniu na czasie , na papierze 
i na atramencie : lecz procent ten
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jest tak mały, że nieodpowiada 
kapitałowi czasu potrzebnego na 
wyuczenie się czytania i pisania 
tym sposobem , i kapitałowi pie­
niężnemu na odlewanie kilkuna­
stu nowvch liter. Ale czemuż

mj

wynalazca nieposuuął dalej swoiej 
troskliwości o czas następców na­
szych 5 czemu n. p. nie powie­
dz ia ł ,  że będą spółgłoski długie 
i krótkie; że długie będą się pi­
sały z kreską poprzeczni; u gó­
ry  albo z daszkiem, a wymawiać 
się będą w całości; tym sposo­
bem pisałoby się np. cbr zamiast 
ceber, slrk  zamiast Ester/ca, w'l/c 
zamiast wielka; wprowadziwszy 
do abecadła polskiego q , qqlk 
zamiast kuku łka , qfl zamiast ku­

f e l  i t. p. zastanawiając się da- 
Ićj nad brzmieniem zgłosek ino- 
żeby obmyślił ogonki do spół­
g łosek , aby się pisało btd( za­
miast będę, ćrp'  zamiast cierpię 
i t. d. moźeby jeszcze większe 
skrócenia obm yślił , a tak była­
by już wielka oszczędność w p a - 
piórze i atramencie; abecadło skła­
dałoby się najmniej z tysiąca li­
t e r ,  litery ozdobione rozmaitć- 
mi gałązkami wyglądałyby jak 
drzew a, a czytelnik błąkałby się 
jak  włosie. —  Rozszerzyliśmy

się z uwagami naszemi dla tego, 
żeby przekonać szanownego w y ­
dawcę M ary i,  iż bardzo by n ie­
trafnie postępował, gdyby w dal­
szych w ydan iach , kresek upor- 
nie się trzym ał. Każdy kto w i­
dział jego książkę, obruszył się 
na te kreski i oświadczył, źe 
wolałby dwa razy drożej zapła­
cić za książkę drukowaną zwy- 
kłemi literami. Dodamy 1 tęu -  
w a g ę ,  że niegodziło się zaplą­
tać w swoje kreski cudzego po­
ematu , a jeszcze tak cudownie 
pięknego poematu. Chcąc bydź 
wiernym w ydaw cą, trzeba za ­
chowywać pisownią autora; F r a ­
ncuzi swojego Rabelais, tak d ru ­
kują dzisiaj, jak on pisał. W  
Krakowie wyszły u nas Kaza­
nia księdza S karg i ,  drukowane 
podług jego p isow ni, a Malcze­
wski gdyby zobaczył swoją Ma- 
ryę w Londynie drukowaną, my­
ślałby zapew ne , że to jaka  A n ­
gielska książka.

MOC MUZYKI.

Gdy sułtan A m ura t obiegł 
Bagd ad i po wielkim oporze 
wziął go przemocą, rozkazał o- 
głosić stracenie 30,000  miesz-
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kańców, chociażby nawet  z za­
ufaniem spuścili się na jego ła­
skę i broń złożyli. W szyscy  
struchleli za odebraniem tej o- 
kropnej wiadomości.  Rozkaz 
był n ieodwołalny,  i nie było 
sposobu ratowania się. Pewien 
muzykus będący w liczbie tych 
nieszczęśliwych, pfosił oficera, 
który miał poleconćm wykona­
nie tego rozkazu,  aby mu po­
zwolił jeszcze kilka słów mówić 
z Suł tanem.  —  (idy go więc pu­
szczono zaczął'  śpićwać oblęże­
nie B agdadu ,  z towarzyszeniem 
nowego rodzaju bębenka. Tak 
dokładnie swoję rzecz wykonał,  
iż mu się udało zmiękczyć ser­
ce władzcy wschodu. Łzy sta­
nęły mu w oczach ,  a muzyka 
odniosła najświetniejsze zwycięz- 
two zjakiego się tylko kiedy 
szczycić może. A mura l  kazał za­
niechać rzezi ,  a wszyscy któ­
rych miecz oszczędził,  odzyska­
li zarazem wolność i zabrane 
już  majątki.

ANEGDOTY.

P o  Janie Słomkowskim ofia­
rował  król Zygmunt  A ugu s t  Maj- 
rberowi  Mościckiemu ( Melchior

Mosciccnsis) dominiknnowi i swo­
jemu spowiednikowi , a byłemu 
roku 15 7 0  inkwizytorowi lwo­
wskiemu,  arcybiskupslwo L w o ­
wskie;  lecz ten go nieprzyjął ,  
a dziwiącemu się kró lowi , że 
nim wzgardzi ł ,  kiedy inni o nie 
karki łamal i , odpowiedział: «Mi­
łościwy panie! W o l ę  bydź naj ­
lichszym u dominikanów,  niż k u ­
charzem i cześnikiein szlachty 
polskićj .»

W o l t e r  mówiąc pewnego ra­
zu z prezesem par lamentu ,  o- 
świadczył swoje zadziwienie,  
jak parlament z wszystkiemi 
swojemi radcami mógł tak o- 
kropny przeciw Calas wydać 
wyrok.  (Skazał go jako Dissi- 
denla na śmierć.) *1 koń, rzekł 
prezes, potknie się czasem.* —  
» Prawda ,  odpowiedział W o l te r ,  
ale nic cała stajnia ! »

Hui i les ,  poseł angielski, uda­
wszy się na przedstawienie do 
d w o r u ,  wziął wychodzącego na­
przeciw niemu jenerała Og iń ­
skiego,  okrytego gęsto znakami 
h ono ro wemi , za samego króla. 
Począł już  składać należne jeg o  
czci hołdy, gdy w tem  wywie­
dziony z b łędu, wst rzymał  się i 
zamilkł. Uczuł jednak mocno tę 
pomyłkę dumny Anglik.  W ie -



cz ó r ,  grając u król.i wi s t a ,  
wykłada! karty wymieniając je- 
duę po .Irngićj —  wyłożywszy 
a sa ,  położył waleta mówiąc:  
le roi. Grający z niin O g iń ­
ski przerwał  m u :  * Pardon Mon- 
seigneur, c’est le valet» —  «ah, 
prrbleu, zawołał pamiętny A n ­
glik “je  prends aujourd’hui deja 
la seconde fois le valet pour le 
ro i! »

MYŚLI i U W AG I.

Gadanie głupich jest  szumem 
młynów pustych,  w których nie 
ma zboża,  a więc młyny szu­
mią , a nikt się z nich nie na ­
karmi.

Nazwa szlachcicem miała hyc 
znakiem, iż powinien mieć d u ­
szę szlachetną.

Boga kto czci , oddaje część 
wszystkiemu,  co jest dobre.

Dla d rugich bądźmy łagodni 
a dla siebie surowi .

Na tchórza najsrożćj nastają 
tchórze,  na złodzieja złodzieje, 
a z waryata najgłośniej śmieją 
się drudzy waryaci.

Jeżeli o kim mówisz źle a 
niesłusznie,  tedy bądź pewien 
iż o tobie tożsamo mówią inni.

Kto poświęca siebie dla do­
bra  ludzi ,  ten zyskuje p r a w ­
dziwą sławę.

Kto poświęca drugich dla 
swego szczęścia, len niewart  
imienia człowieka.

W  nieszczęściu strzeż się u- 
tyskiwania,  narzekania i powąt­
piewania.

ZAGADKA.

Kality się w  tej przestrzeni dla mnie 
( tylko t r u d z i , 

Mój wdzięk zarówno królów jak l’a- 
( sterzów lud z i ,  

Cliociem p ło c h a , i zdradna kochają 
(mnie s ta le ,  

W zm acniam  męztwo Rycerza, w p o -  
( tyczek z ap a le , 

J a  głuchym czynię m ajtka , na szum 
(w zdęty  wody, 

Nie jeden ufny we mnie padł Poeta 
( miody.

Ulgę czynię nieszczęsnym w smutnej 
(życia to n i ,  

Młody ma mnie najw ięcej,  starość 
( zamną goni.

Co chwila powstać m o g ę , i zginąć 
(co chw ila ,

Moim się wdziękiem przyszłość dla 
(człeka przymila, 

Nicpodobność wystawiam ła twą do 
( przebycia , 

Bezcmnie człek by tylko czuł gorycze 
( życia ,

Ty  wreszcie by mnie zgadnąć byle ktom 
(jes t  wiedzie 

Gdybym cię nie mam iła ,  nie chciał 
(b y ś  się biedzić.


